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Problem atyka zasygnalizowana w podtytule książki nasuwa pewne uwagi. W y­
daje się mianowicie, że pojęcie „antyhitlerow scy” odnosi się u Rogalskiego do 
szerszego zakresu spraw  związanych z osobowością pisarzy aniżeli skłonni byli­
byśmy sądzić na podstaw ie li tylko ich twórczości. Na przykład antym ieszczańskie 
tendencje w  twórczości E rnesta  Barlacha, k tóry  poza tym  nie w ystępował ani 
w swej twórczości, ani poza nią przeciwko hitleryzm ow i jako systemowi — p re ­
destynują go w  rozum ieniu au tora do m iana pisarza antyhitlerow skiego tylko d la­
tego, że był on prześladow any. Podobnie rzecz ma się z poetką żydowskiego po­
chodzenia Elzą Lasker-Schiiler. W obszernym szkicu poświęconym jej twórczości 
nie znajdujem y ani antym ilitarystycznych, ani w ogóle radykalnych społecznie 
utworów. j_

A utor analizuje szereg dzieł pisarzy, których tw órczość.w yw odząca się z eks- 
presjonizm u, upraw iana była w w yjątkow o licznych form ach literackich. Celem ataków  
ideowych większości om awianych pisarzy jest głównie mieszczaństwo ’ niemieckie. 
Z najdu je to odzwierciedlenie np. w  dram acie K rausa pt. Ostatnie dni ludzkości. 
A utor, na podstaw ie analizy międzywojennej rzeczywistości niem ieckiej, w ysnuw a 
wniosek, że pewne elem enty k ry jące  się w  obszarach drobnomieszczańskiego wy­
m iaru  życia mogą rozrosnąć się do nieprzew idzianych rozm iarów  zła. Zbliżone 
wnioski wyciąga często Rogalski z analizy m otywów i m yśli zaw artych w utw o­
rach innych pisarzy.

W om awianej książce dużo miejsca zajm uje twórczość i działalność polityczna 
H enryka M anna, którego autor obszernie porów nuje z jego młodszym bratem  — 
Tomaszem. W arto także wspomnieć o osobnym szkicu, poświęconym Leonardowi 
Frankow i, autorow i w ydanej niedawno w przekładzie polskim  powieści pt. Ma­
tylda. Oprócz analizy niektórych utworów tego w yjątkow o zaangażowanego w dzia­
łalności antyhitlerow skiej pisarza, sporo jest w książce mowy o problem atyce 
społeczno-politycznej jego twórczości.

Pozostałe zagadnienia, poruszane przez Rogalskiego mogą zainteresować raczej 
tylko znawców litera tu ry . Można tu  wymienić w yjątkow o obszerne i drobiazgowe 
omówienie trudnej, w yszukanej poezji w spom nianej już Elzy Lasker-Schuler, po­
święconej m. in. tragedii samotności człowieka w e współczesnym świecie.

Reasum ując, stw ierdzić trzeba, że Rogalski, pisząc swą książkę, kierow ał się 
w dużym stopniu osobistymi zainteresow aniam i względnie też upodobaniam i w do­
borze tem atyki, co nie um niejsza w  żadnym  w ypadku w artości i znaczenia książki. 
Poza podkreślonym i wyżej w aloram i w ydatnie poszerza ona dotychczasową ogólną 
wiedzę o specyficznej, szczególnie niebezpiecznej stronie działalności reżim u h i­
tlerowskiego. Przedstaw ione w książce w yrafinow ane form y represji wobec pisarzy 
(niszczenie dzieł, bojkot prem ier, podjudzanie społeczestwa itd.) dobitnie podkreślają 
totalne niebezpieczeństwo, jak ie  w dziedzinie k u ltu ry  niósł ze sobą hitleryzm . Dają 
one także w yobrażenie o propagandzie i m etodach oddziaływ ania system u h itle­
rowskiego na społeczeństwo.

M irosław Spychalski

RUTH KRAFT: Inscl ohne Leuchtfeuer. Verlag der Nation, Berlin 1959, 
616 ss.; w przekładzie polskim Izabelli Czerm akowej W yspa bez św iateł. 
PIW , W arszawa 1962, 434 ss. — M enschen im  Gegenwind. Verlag der N a­
tion, Berlin 1965, 511 ss.

Ruth K raft (Ruth Bussenius urodzona w 1920 r., m ieszkająca w Poczdamie), 
i specjalizującą się raczej w lite ra tu rze  młodzieżowej, przedstaw iła czytelnikowi 
dwie książki, stanow iące gatunek tak  bardzo dla lite ra tu ry  niem ieckiej charak -
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terystycznej powieści dydaktyczno-rozw ojow ej (Bildungs- und Entwicklungsrom an), 
dziś jeszcze w  piśm iennictw ie NRD szeroko reprezentow anej (np. powieści E. S tr itt-  
m attera , E. Schubert, Ch. Wolf, E. Neutscha).

Główną bohaterką om awianych tu  powieści R. K ra ft jest Ewa Leonhard, córka 
dentysty-Żyda, którem u udało się przed prześladow aniam i hitlerow skim i w yem i­
grować do Stanów  Zjednoczonych, i N iem ki-aryjk i, k tó ra  wyszła ponownie zamąż 
za austriackiego faszystę Schw endm ayra. Ew a przechodzi w  obu powieściach długą 
drogę rozw oju i przeobrażeń w ew nętrznych: od nieświadom ej spraw  politycznych 
20-letniej dziewczyny, usiłującej przy pomocy wpływowego ojczyma i drobnych 
fałszerstw  w  aktach personalnych włączyć się — mimo swego żydowskiego pocho­
dzenia — w norm alny tryb  życia inteligencji III Rzeszy, do pozycji świadomej 
bojowniczki o pokój i praw dę.

Akcja pierw szej powieści (Wyspa bez świateł) rozgrywa się w  czasie drugiej 
w ojny św iatow ej w la tach  1942—1945, głównie na te ren ie  wyspy Uznam, Poznania, 
B erlina i Drezna. Spośród w ielu w ydarzeń wojennych, mogących w płynąć na kształ­
tow anie się św iatopoglądu Ewy, au torka w ybrała okupację hitlerow ską w Po­
znaniu i stosunki w  wojskowej stacji doświadczalnej Peenem iinde na wyspie 
Uznam, gdzie produkowano rak ie ty  A4V |P, zwane popularnie V2. Z okazji odw ie­
dzin u ojczyma, piastującego poważne stanow isko w  niem ieckiej adm inistracji 
Poznania, Ewa poznaje różne form y ucisku ludności polskiej. Pod wpływem  tych 
obserw acji budzi się w niej sprzeciw  uczciwego człowieka, następnie pojaw iają 
się refleksje  i analogie do jej własnego położenia — zam askow anej Żydówki — 
a w reszcie dochodzi do głosu chęć wyzwolenia się z poniżających jej godność za­
biegów około u trzym ania się w  czołówce faszystow skiej inteligencji niem ieckiej. 
Te niejasno jeszcze zarysowujące się zm iany w światopoglądzie Ewy nabierają  
realnych kształtów  w  czasie pracy w laboratoriach stacji doświadczalnej „w yspy”. 
W kontak tach  urzędowych i p ryw atnych z całym sztabem  pracowników  stacji — 
wojskow ych, naukowców, laborantek  i robotników  — pogłębia się, obudzony w  Po­
znaniu, krytycyzm . Ewa zaczyna dzielić personel stacji na fanatycznych zwolenni­
ków  faszyzmu, na bezwolnych w ykonaw ców rozkazów  oraz na przeciw ników  
w ojny i te rro ru . Daleko jej jednak do pełnego rozeznania w  otaczającej ją  sieci w y­
darzeń, intryg i ta jnych  akcji. Chociaż więc spontanicznie i sporadycznie w spół­
działa z antyhitlerow cam i (szm uglując m. in. na ta jn y  te ren  stacji Polkę, biorącą 
udział w akcji wyzwolenia trzech w ięźniów  politycznych i pom agając w  ucieczce 
zagrożonemu aresztow aniem  inżynierow i Baerowi), członkowie ruchu oporu nie 
odw ażają się odkryć przed nią swych k a r t i w ciągnąć ją  do organizacji.

A utorka przedstaw ia w swej powieści jedną z form  niem ieckiego ruchu oporu. 
Sugeruje, że naw et na tak pilnie strzeżonej placówce, o ściśle ta jnych  zadaniach, 
rozlokowani byli niemieccy i polscy bojownicy ruchu  oporu, działający w  oparciu
o cen tralną grupę berlińską. Nie tylko w najbliższym  sąsiedztw ie, lecz naw et 
w samej stacji, wśród naukowców, znajdow ali się odważni antyfaszyści, 
sabotujący plany produkcji i obsługujący ta jn ą  stację nadawczą. Również wśród 
ochrony wojskowej byli wrogowie h itleryzm u (H erbert Axe). W pracy naukowców 
autorka podkreśla ich tragedie, polegającą na niszczeniu twórczych osiągnięć, aby 
nie przyspieszyły one dnia hitlerow skiego „rew anżu” (Vergeltung). Wreszcie wielki 
nalot lotniczy zniszczył św ietnie rzekomo zam askow ane budynki i zm usił faszy­
stów do żm udnej odbudowy względnie do przeniesienia większości oddziałów s ta ­
cji do Bawarii.

O pisując dalsze losy Ewy, przenoszonej — po u jaw nieniu  jej żydowskiego po­
chodzenia— do różnych prac, au torka obrazuje inne ogniwa .hitlerow skiej m achiny 
Wojennej. P rzedstaw ia więc Zakład Doświadczalny Lotnictw a w B erlin ie-A dlers- 
horst, opisując przy tym  naloty na m iasto; obrazuje ciężkie w arunk i pracy w  fa-
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bryce am unicji (Muna) w M eklem burgii; w ykazuje bezsensowność wielu akcji 
i poczynań władz hitlerow skich, przedstaw ia ucieczkę Niemców z Poznania, sy tu ­
ację na pełnym  uciekinierów  dworcu szczecińskim i wreszcie naloty na Drezno. 
W szystkie te  epizody służą autorce do zobrazow ania coraz większego chaosu, jaki 
ogarniał niem iecki m echanizm  w ojenny, i do ukształtow ania swej powieści w  typie 
dokum entalnym .

Powieść W yspa bez św iateł składa się z czterech rozdziałów (Doświadczenia, 
Siła i opór, Godzina X , Piekło), przy czym każdy zam yka k ró tka synteza, zaw iera­
jąca charakterystyczne dla tego rozdziału epizody. Przez skoncentrow anie w szyst­
kich w ydarzeń wokół osoby głównej bohaterki, au torka uzyskała bardzo jasną 
i łatw o czytelną konstrukcję. Powieść została dobrze przyjęta przez kry tykę i czy­
telników  (w ciągu pierwszego roku ukazały się cztery w ydania utworu).

A kcja drugiej powieści pt. M enschen im  G egenwind  toczy się 12 la t po za­
kończeniu wojny na południu NRF. A utorka w ykazuje, że ostatni etap rozwoju 
Ewy, w ykonującej z w yboru zawód publicystki, jest trudniejszy  niż okresy przed­
staw ione w  pierwszym  tomie. Jeśli bowiem zbrodniczy system  faszyzmu m usiał 
wywoływać sprzeciw  myślącego Niemca, to w łaściw ie zrozumieć i ocenić zam asko­
w ane cele im perializm u i neofaszyzmu powojennego było rzeczą o wiele tru d ­
niejszą. Toteż zarówno E w aL eonhard , jak  i jej ukochany z czasów w ojny fizyk 
atomowy, Hans Tiefenbach, szukający — po latach pracy w  Stanach Zjednocżonych — 
w sta re j ojczyźnie nowego pola działania w  dziedzinie ściśle naukow ej, dopiero 
po długim  błądzeniu w poszukiwaniu pracy, k tó ra  by gw arantow ała korzyści 
m aterialne, nie żądając w zamian rezygnacji z ideałów hum anizm u, przekonują 
się, że w zm aterializow anej i na nowo zm ilitaryzow anej NRF trzeba się zdecydo­
wać na jedną z dwóch dróg: „z w iatrem ” lub „pod w ia tr” . Ewie właściwą decyzję 
u ła tw iają  jej daw ne przeżycia w  Poznaniu i zdobyta w  dyskusjach z Niemcami 
z NRD orientacja w  w ydarzeniach w ojennych na teren ie Polski.

Tiefenbachowi, którego au to rka charak teryzu je  jako am bitnego egocentryka, 
który wszelkie obowiązki i ciężary życiowe od siebie oddalał, aby bez przeszkód 
piąć się po szczeblach karie ry , trudniej jest znaleźć w łaściw ą drogę, i tylko trw ała 
miłość do Ewy mu to ułatw ia. Ożeniwszy się z Ewą, T iefenbach, o którego w spół­
pracę ubiegały się po jego powrocie z USA najbardzie j wpływowe koncerny i to ­
w arzystw a naukow e NRF, a potem odrzuciły poznawszy jego antyw ojenne stano­
wisko, podejm uje kontak ty  z k ra jam i socjalistycznym i, w  szczególności z Polską 
A kadem ią Nauk, i jedzie do Polski z w ykładam i, aby wreszcie sw oją gruntow ną 
w iedzę zużyć dla celów pokojowych.

R uth K raft s ta ra  się w  swej drugiej powieści nakreślić w ierny obraz skom ­
plikow anych stosunków  politycznych i społecznych NRF w ich m iędzynarodowych 
powiązaniach. Jest to jednak przedsięwzięcie w ram ach jednej powieści niewyko­
nalne. Toteż różne problem y, nu rtu jące  społeczeństwo NRF, zostały ledwo zazna­
czone. Szczegółowiej natom iast rozpracow any jest — w pierwszej powieści po­
trak tow any  raczej marginesowo — problem  konfliktu, w ynikającego ze współza­
leżności między tzw. nauką czystą a stosowaną, między nam iętnością badacza 
a jego odpowiedzialnością. Naukowców w szystkich krajów , w  szczególności fizy­
ków atomowych, au torka trak tu je  jako swego rodzaju grupę wtajem niczonych. 
Wciąga więc do swoich rozw ażań m. in. sław nych włoskich fizyków E. Fermiego 
i B. Pontecorvo. W ykazuje jednak  na przykładzie T iefenbacha, jak  złudne jest 
m niem anie, że w spółpraca fizyków całego św iata, ograniczona do korespondencji, 
w ym iany publikacji i m iędzynarodowych zjazdów, gw aran tu je  jawność ich badań, 
a co za tym idzie, bezpieczeństwo i ochronę ludzkości przed skutkam i różnych, 
często śmiercionośnych, wynalazków. Jako kierow nik  naukow y tow arzystw a „Trój­
k ą t Południow y-Zachód”, w którym  partycypu ją  Włochy, F rancja  i NRF, przeko-
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nu je  się on, że planow ane badania nad m ateria łam i rozszczepialnym i będą ściśle 
nadzorow ane przez m inisterstw a sił zbrojnych w ym ienionych krajów . Uprzytom - 
niwszy sobie w  ostatecznej rozpraw ie z niem ieckim  zarządem  stowarzyszenia, że 
„w gorącej wojnie nie poznał w cale frontu , a te raz  w  zim nej w ojnie znajduje się 
bezpośrednio na froncie” (s. 505), postanaw ia walczyć przeciw  wojnie. P rzekonaw ­
szy się w dyskusjach z fizykam i wschodnioniem ieckim i, że mogą oni pracować 
bez wchodzenia w  konflik t z w łasnym  sumieniem, decyduje się na podjęcie kon­
taktów  z NRD i Polską.

Nieco więcej m iejsca niż innym  problem om  ubocznym poświęca K raft szkol­
nictw u NRF. Podobnie jak H. M ann w  powieści Professor Unrat czy F. W edekind 
w dram acie Friihlings Erwachen  au to rka k ry ty k u je  na przykładzie filologa K ram - 
pa niewłaściwy stosunek niektórych nauczycieli do młodzieży. Ostro też potępia 
popularyzow anie przez oficjalną propagandę w  szkołach m itów  o bohaterstw ie żoł­
n ierza niemieckiego, stających się w  ten  sposób kuźnią rem ilitaryzm u. Podobnie 
jak  W. S teinberg w swej dokum entalnej książce pt. Der Prozeji um  Ju tta  Munch, 
au to rka  poddaje krytyce również sensacyjną lek tu rę, k tó rą  karm i się młodzież, 
ukazując jej naw et w ydarzenia w  obozach koncentracyjnych jako sensację.

Powieść M enschen im  G egenwind  nie absorbuje uwagi czytelnika tak jak  W y­
spa bez świateł. B rak jej tego wyraźnego skoncentrow ania się na jednej głównej 
postaci i na kilku tylko panujących nad całością w ydarzeniach. N iełatwo też było 
wpleść w akcję o całkowicie zm ienionym tle  i krańcowo różnej atm osferze praw ie 
w szystkie postacie pierwszej powieści. Z tego zadania wyszła jednak au to rka  zwy­
cięsko. Form a powieści odpowiada swej poprzedniczce. K siążka podzielona została 
również na cztery rozdziały odzw ierciedlające w chronologicznym porządku etapy 
rozw oju głównej bohaterki.

Powieść Insel ohne L euchtfeuer  przełożyła na język polski zasłużona tłum aczka 
klasycznej i współczesnej lite ra tu ry  niem ieckiej — Izabella Czermakowa. Porów ­
nując oba teksty  stw ierdzam y, że Czerm akowa za zgodą au tork i (jak  podaje) do­
konała wielu skrótów , opuszczając całe podrozdziały lub  ich części, jeśli zaw ierały 
dłuższe dyskusje światopoglądowe lub n ie w iązały się ściśle z osobą głównej bo­
haterk i, względnie jeśli zaw ierały epizody drastyczne. W ten  sposób zubożał jednak 
ogólny obraz stosunków panujących w  III  Rzeszy. T rudno się przede wszystkim 
pogodzić z rezygnacją z podrozdziału pt. Jonastag  (ss. 249—264), w  którym  K raft 
drobiazgowo opisuje doświadczenia Ewy w  okupowanym  Poznaniu, w yraźnie w pły­
w ające na zm ianę jej poglądów. Opuszczono też sugestyw ne inform acje, zam yka­
jące w form ie syntezy każdy rozdział. Słusznie natom iast przeniosła tłum aczka 
ty tu ły  podrozdziałów ze stron tytułow ych na koniec książki pod „Spis treśc i”. 
Język Czerm akowej jest popraw ny. Z darza się, że w ersja  polska oddaje sens myśli 
lap idarn ie j niż to było w  tekście oryginalnym . Nie zawsze jednak  obie w ersje  są 
adekw atne (np. „das ist a llerhand” — „to już jest coś”). W niektórych m omentach 
tłum aczka nie jer.t w stanie oddać in tencji oryginału, zaw ierającego grę słów, np. 
„der groBe B ar” jako nazwisko jednego z naukow ców  i jako gwiazdozbiór W iel­
kiej Niedźwiedzicy.

W sumie stw ierdzić można z uznaniem  dla au to rk i i dla tłum aczki, że lite ­
ra tu ra  niem iecka i polski rynek  księgarski zyskał pozycję bardzo w artościow ą za­
równo pod względem treści, jak  i formy.

Ludm iła Sługocka
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